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  PROLOG


  – No i co od­po­wie­dział tym ra­zem nasz nie­uchwyt­ny au­tor? – spy­tał non­sza­lanc­ko Nik Prin­ce.


  Cho­ciaż usi­ło­wał nie po­ka­zać po so­bie, jak waż­na jest dla nie­go ta wia­do­mość, aż go­to­wał się z nie­cier­pli­wo­ści, by wresz­cie uzy­skać pra­wa do prze­nie­sie­nia na ekran wzru­sza­ją­cej po­wie­ści J.I. Wat­so­na.


  Ja­mes Ste­phens, dy­rek­tor Ste­phens Pu­bli­shing, po­ru­szył się nie­spo­koj­nie. Był to męż­czy­zna oko­ło pięć­dzie­siąt­ki, do­świad­czo­ny wy­daw­ca. Nie­wąt­pli­wie nie­raz już miał do czy­nie­nia z nie­prze­wi­dy­wal­ny­mi ka­pry­sa­mi pi­sa­rzy.


  Ale Nik wi­dział, że tym ra­zem jest rów­nie za­sko­czo­ny, jak on sam.


  Co było ta­kie­go nie­zwy­kłe­go w tym, że chciał na­być pra­wa do sfil­mo­wa­nia po­wie­ści, któ­ra pół roku temu zdo­by­ła sztur­mem ry­nek wy­daw­ni­czy? Prze­cież sfil­mo­wa­nie książ­ki jest wiel­kim ma­rze­niem każ­de­go pi­sa­rza. Sfil­mo­wa­nie i – uznał Nik bez fał­szy­wej skrom­no­ści – wy­re­ży­se­ro­wa­nie przez sa­me­go Ni­ko­la­sa Prin­ce’a, zdo­byw­cę tylu Osca­rów!


  Ale ten pi­sarz ja­koś wca­le o tym nie ma­rzył. Z czte­rech li­stów, któ­re Nik w cią­gu ostat­nich dwóch mie­się­cy do nie­go wy­słał, na pierw­sze dwa w ogó­le nie do­stał od­po­wie­dzi, na trze­ci otrzy­mał uprzej­mą, cho­ciaż zwię­złą od­mo­wę, a te­raz cze­kał na od­po­wiedź na czwar­ty list. Jed­nak ze zre­zy­gno­wa­nej miny Ja­me­sa Ste­phen­sa od­ga­dy­wał, że i tym ra­zem spo­tka­ła go od­mo­wa.


  Te dwa mie­sią­ce ocze­ki­wa­nia na zgo­dę J.I. Wat­so­na wy­czer­pa­ły cier­pli­wość Nika. Mie­siąc temu za­czął na­wet spo­ty­kać się na szczo­drze pod­le­wa­nych wi­nem ko­la­cjach z re­dak­tor­ką książ­ki w na­dziei, że po­mo­że mu skon­tak­to­wać się z pi­sa­rzem po­nad gło­wą Ja­me­sa Ste­phen­sa. Po kil­ku ko­la­cjach Jane Mor­row po­czu­ła się na tyle swo­bod­nie w jego to­wa­rzy­stwie, by zdra­dzić – gdy przy­siągł, że nie wy­ja­wi źró­dła in­for­ma­cji – praw­dzi­we na­zwi­sko au­to­ra: Ni­xon. Jed­nak sama przy­zna­ła, że ten in­for­ma­cyj­ny sa­mo­ro­dek nie na wie­le się zda, bo cała ko­re­spon­den­cja do nie­go była kie­ro­wa­na do skryt­ki pocz­to­wej.


  – Zno­wu od­mó­wił – od­gadł po­nu­ro Nik.


  – Tak – przy­znał Ja­mes, wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny, że nie musi sam wy­po­wia­dać tego sło­wa.


  – Co się dzie­je z tym czło­wie­kiem? – Nik wstał. Był wy­so­kim męż­czy­zną, miał po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, czar­ne, tro­chę za dłu­gie i nie­zbyt sta­ran­nie ucze­sa­ne wło­sy, sza­re lśnią­ce oczy do­mi­no­wa­ły w jego twar­do rzeź­bio­nej twa­rzy. – Chce wię­cej pie­nię­dzy? O to mu cho­dzi? – spe­ku­lo­wał. – Dam mu tyle, ile za­żą­da. Oczy­wi­ście w gra­ni­cach roz­sąd­ku.


  – Może gdy­bym panu po­ka­zał jego ostat­ni list… – Ja­mes otwo­rzył tecz­kę, wy­jął z niej kart­kę pa­pie­ru i po­dał Ni­ko­wi.


  Na kart­ce wid­nia­ła po­je­dyn­cza li­nij­ka dru­ku:


  Nie zgo­dzę się, na­wet gdy­by Nik Prin­ce oso­bi­ście mnie pro­sił.


  Zwię­zła, jed­no­znacz­na, nie­pod­le­ga­ją­ca wąt­pli­wo­ści od­mo­wa.


  A jed­nak to nie od­mo­wa przy­cią­gnę­ła uwa­gę Nika. Na gó­rze kart­ki znaj­do­wał się nu­mer skryt­ki pocz­to­wej, a nu­mer ten wska­zy­wał, że skryt­ka znaj­du­je się tu­taj, w Lon­dy­nie. Fakt, o któ­rym Ja­mes Ste­phens naj­praw­do­po­dob­niej za­po­mniał, gdy po­da­wał Ni­ko­wi list.


  Bez sło­wa od­dał kart­kę. Le­piej nie zwra­cać mu na to uwa­gi. Ja­mes był uczci­wym czło­wie­kiem – gdy­by się zo­rien­to­wał, że nie­chcą­cy zdra­dził ta­jem­ni­cę au­to­ra, nie­wąt­pli­wie sko­mu­ni­ko­wał­by się z nim i ostrzegł, a au­tor pew­nie zmie­nił­by spo­sób kon­tak­to­wa­nia się.


  – Pró­bo­wał pan roz­ma­wiać z nim oso­bi­ście? Nie? – zdzi­wił się, gdy Ja­mes po­krę­cił gło­wą.


  Ja­mes cięż­ko wes­tchnął.


  – Ni­g­dy się z nim nie spo­tka­łem.


  – Ni­g­dy? – po­wtó­rzył zdu­mio­ny Nik.


  To za­czy­na­ło przy­po­mi­nać ja­kąś far­sę. Ja­mes od sa­me­go po­cząt­ku twar­do sprze­ci­wiał się jego spo­tka­niu z J.I. Wat­so­nem, ale Ni­ko­wi nie przy­szło do gło­wy, że i on tak­że nie znał go oso­bi­ście!


  – Ni­g­dy – po­twier­dził po­nu­ro Ja­mes. – Ni­g­dy się z nim nie wi­dzia­łem. Nie po­dał mi na­wet swo­je­go nu­me­ru te­le­fo­nu. Po­ro­zu­mie­wa­my się wy­łącz­nie za po­śred­nic­twem pocz­ty.


  – Nie wie­rzę! – wy­krzyk­nął Nik. Opadł z po­wro­tem na krze­sło, cał­ko­wi­cie oszo­ło­mio­ny. Dzię­ki Jane Mor­row wie­dział o skryt­ce pocz­to­wej, ale my­ślał, że ten spo­sób kon­tak­to­wa­nia się zo­stał usta­lo­ny po spo­tka­niu au­to­ra z wy­daw­cą. – A ja przez cały ten czas my­śla­łem, że całe to ukry­wa­nie au­to­ra to ja­kiś trik re­kla­mo­wy!


  – Chciał­bym, żeby tyl­ko o to cho­dzi­ło – jęk­nął sfru­stro­wa­ny Ja­mes. – Ale to praw­da. Ja­kiś rok temu na­de­sła­no nam ten nie­za­mó­wio­ny rę­ko­pis. Młod­szy re­dak­tor w koń­cu go przej­rzał, zo­rien­to­wał się, że tekst jest do­bry, i szyb­ko prze­ka­zał bar­dziej do­świad­czo­ne­mu ko­le­dze. Po trzech mie­sią­cach rę­ko­pis tra­fił więc na biur­ko star­sze­go re­dak­to­ra. To cał­kiem przy­zwo­ity czas! – do­dał, gdy Nik rzu­cił mu zja­dli­we spoj­rze­nie.


  – Je­śli tak pan uwa­ża – mruk­nął Nik, na­dal oszo­ło­mio­ny in­for­ma­cją, że wy­daw­ca nie zna au­to­ra, na któ­rym za­ro­bił mi­lio­ny.


  – Tak wła­śnie uwa­żam – po­wie­dział Ja­mes, sia­da­jąc pro­sto. – Oczy­wi­ście wie­le razy pro­si­li­śmy pana Wat­so­na o spo­tka­nie, ale on za­wsze od­ma­wiał.


  Nik po­krę­cił gło­wą. Nic dziw­ne­go, że miał ta­kie trud­no­ści z za­war­ciem umo­wy, je­że­li ten Wat­son nie chciał się wi­dy­wać na­wet ze swo­im wy­daw­cą.


  – To praw­da – za­pew­nił go Ja­mes, wi­docz­nie źle zro­zu­miaw­szy po­wód, dla któ­re­go Nik krę­cił gło­wą. – Umo­wa, su­ge­stie re­dak­to­ra – cho­ciaż mu­szę przy­znać, że było ich bar­dzo nie­wie­le – przyj­mo­wał w spo­sób nad­zwy­czaj­ny. Ale wszyst­ko od­by­wa­ło się za po­śred­nic­twem pocz­ty.


  – A co ro­bi­cie z li­sta­mi od wiel­bi­cie­li? Wy­sy­ła­cie mu je do skryt­ki pocz­to­wej? – spy­tał Nik.


  Ja­mes pchnął w jego stro­nę inną tecz­kę, tak prze­peł­nio­ną, że wy­sy­py­wa­ły się z niej pa­pie­ry.


  – Co ja­kiś czas wy­sy­ła­my mu wy­bór, żeby wie­dział, co czy­tel­ni­cy są­dzą o jego książ­ce. Ale nie prze­ka­zu­je­my mu żad­nych zło­śli­wych czy obrzy­dli­wych li­stów. Z nimi wy­daw­nic­two samo so­bie ra­dzi.


  – Obrzy­dli­wych? – Nik uniósł brew.


  – Ob­raź­li­wych. – Ja­mes wzru­szył ra­mio­na­mi. – Albo tych, w któ­rych gro­zi mu się śmier­cią – wy­ja­śnił. – Taki na­gły suk­ces bu­dzi chy­ba w nie­któ­rych lu­dziach naj­gor­sze in­stynk­ty.


  Och, w to Nik wie­rzył. Sam też otrzy­my­wał spo­ro ta­kich li­stów.


  – A umo­wa? Na pew­no…


  – Zo­sta­ły z niej usu­nię­te wszyst­kie klau­zu­le do­ty­czą­ce praw te­le­wi­zyj­nych i fil­mo­wych. – Ja­mes uprze­dził na­stęp­ne py­ta­nie Nika. – Oczy­wi­ście na żą­da­nie au­to­ra – do­dał we­so­ło.


  – Oczy­wi­ście – wark­nął Nik.


  Ale, z dru­giej stro­ny, dla­cze­go Ja­mes miał­by nie być za­do­wo­lo­ny? Księ­go­wym Ste­phens Pu­bli­shing wi­zy­ty w ban­ku na pew­no spra­wia­ły wiel­ką ra­dość.


  – Chcie­li­śmy mieć tę książ­kę nie­za­leż­nie od wa­run­ków, ja­kie po­sta­wił­by au­tor – do­dał Ja­mes.


  Nik ro­zu­miał, że książ­ka taka jak Nie cał­kiem zwy­czaj­ny chło­piec może zda­rzyć się wy­daw­com tyl­ko raz w ży­ciu, więc nie miał za złe Ja­me­so­wi, że rzu­cił się na rę­ko­pis, zga­dza­jąc się bez sło­wa sprze­ci­wu na wszyst­kie wa­run­ki au­to­ra. Gdy­by tego nie zro­bił, inny wy­daw­ca przy­jął­by książ­kę z po­ca­ło­wa­niem ręki.


  Ale to w ni­czym nie po­ma­ga­ło Ni­ko­wi. Chciał prze­nieść po­wieść na ekran, a bez współ­pra­cy au­to­ra było to nie­moż­li­we.


  – My­śli pan, że dla nas nie jest to też fru­stru­ją­ce? – Ja­mes po­krę­cił gło­wą. – Może pan so­bie wy­obra­zić, ile stra­ci­li­śmy przez to, że nie mo­gli­śmy pro­mo­wać au­to­ra, or­ga­ni­zo­wać wy­wia­dów, pod­pi­sy­wa­nia książ­ki i tak da­lej? Po­sta­wa Wat­so­na kosz­to­wa­ła nas za­pew­ne mi­lio­ny strat w sprze­da­ży.


  – Ale tak czy owak za­ro­bi­li­ście mi­lio­ny – wy­ce­dził Nik. – I nie są­dzę, by za­kup praw fil­mo­wych miał wam wy­rzą­dzić ja­kąś krzyw­dę.


  – Oczy­wi­ście, że nie – przy­znał Ja­mes z uśmie­chem. – Ale po­nie­waż pan w ża­den spo­sób nie uzy­ska praw do sfil­mo­wa­nia…


  – Kto mówi, że ich nie uzy­skam? – prze­rwał mu ostro Nik.


  Ja­mes spoj­rzał na nie­go z za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Dla­cze­go wy­da­je się panu, że zdo­ła spo­tkać się z czło­wie­kiem, któ­re­go my, jego wy­daw­cy, od mie­się­cy bez­sku­tecz­nie sta­ra­my się po­znać?


  – To pro­ste – od­parł Nik z pew­nym sie­bie uśmie­chem. – Nie gram we­dług ta­kich sa­mych za­sad jak pan. – Te­raz, na do­bry po­czą­tek, miał nu­mer skryt­ki pocz­to­wej i na­zwi­sko. I z tego punk­tu za­mie­rzał ru­szyć na po­lo­wa­nie. – Wat­son twier­dzi, że nie zgo­dzi się, na­wet gdy­by Nik Prin­ce oso­bi­ście go po­pro­sił. Ale po­pro­szę go oso­bi­ście, i to wkrót­ce – za­pew­nił po­nu­ro Ja­me­sa. – I po­wi­nie­nem pana ostrzec, że nie mam zwy­cza­ju przyj­mo­wać od­mo­wy! – do­dał ze zło­ścią.


  Tym ra­zem też nie za­mie­rzał jej przy­jąć. J.I. Wat­son nie­za­dłu­go się o tym prze­ko­na.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Su­san, dzię­ku­ję, że mnie za­pro­si­łaś. – Jinx uśmiech­nę­ła się do przy­ja­ciół­ki, któ­ra otwo­rzy­ła jej drzwi. Z głę­bi miesz­ka­nia do­bie­gał gwar przy­ję­cia.


  Cho­dzi­ły do tej sa­mej szko­ły, a te­raz Su­san mia­ła męża, part­ne­ra w fir­mie księ­go­wej, i dwo­je dzie­ci.


  – Nie uda­waj – par­sk­nę­ła Su­san. – Obie do­brze wie­my, że wo­la­ła­byś zo­stać w domu z do­brą książ­ką, mu­sia­łam nie­źle cię przy­ci­snąć, że­byś zgo­dzi­ła się przyjść. Ale i tak je­stem ci wdzięcz­na. To nie by­ło­by to samo bez na­szej je­dy­nej druh­ny. – Uca­ło­wa­ła Jinx w po­li­czek, a po­tem od­stą­pi­ła, by się jej przyj­rzeć. Jinx była ni­ska i drob­na, mia­ła na so­bie czar­ną su­kien­kę, jej dłu­gie rude wło­sy opa­da­ły swo­bod­nie na ra­mio­na. – Jak ty to ro­bisz, że wy­da­jesz się co­raz młod­sza, pod­czas gdy ja sta­ję się praw­dzi­wą ma­tro­ną?


  – Po­chleb­czy­ni – mruk­nę­ła Jinx, po­da­jąc przy­ja­ciół­ce brzo­skwi­nio­we róże, ta­kie same, ja­kie pięć lat temu skła­da­ły się na ślub­ny bu­kiet.


  – Och, Jinx, są pięk­ne – za­chwy­ci­ła się Su­san. – Ale po­wiedz, jak się mie­wa Jack?


  Jinx nie prze­sta­ła się uśmie­chać, cho­ciaż w jej oczach po­ja­wił się smu­tek.


  – Jak zwy­kle. – Wes­tchnę­ła. – Gdzie jest twój przy­stoj­ny mąż? – spy­ta­ła szyb­ko.


  Zdro­wie jej ojca nie było naj­lep­szym te­ma­tem roz­mo­wy pod­czas rocz­ni­co­we­go przy­ję­cia.


  – Tu! – za­wo­łał Leo i ser­decz­nie uści­skał Jinx.


  Su­san wzię­ła Jinx pod rękę i pro­wa­dzi­ła do sa­lo­nu.


  – Mamy nie­spo­dzie­wa­ne­go go­ścia – po­wie­dzia­ła z en­tu­zja­zmem. – Wiesz, że Sta­zy Hun­ter w ze­szłym roku de­ko­ro­wa­ła nam ba­wial­nię, praw­da? No więc za­przy­jaź­ni­ły­śmy się i oczy­wi­ście za­pro­si­łam ją dziś z mę­żem, a ona go­dzi­nę temu za­dzwo­ni­ła i spy­ta­ła, czy może przy­pro­wa­dzić swo­je­go bra­ta, któ­ry nie­ocze­ki­wa­nie przy­je­chał do Lon­dy­nu. Oczy­wi­ście się zgo­dzi­łam, i ni­g­dy nie zgad­niesz, kim oka­zał się ten brat! To re­ży­ser fil­mo­wy!


  – Re­ży­ser? – po­wtó­rzy­ła Jinx, czu­jąc, jak ogar­nia ją pa­ni­ka.


  – Tak – uśmiech­nę­ła się ra­do­śnie Su­san. Przy drzwiach roz­legł się dzwo­nek. – Prze­pra­szam, póź­niej po­ga­da­my. – Jesz­cze raz uści­ska­ła Jinx i po­bie­gła przy­wi­tać no­wych go­ści.


  Jinx we­szła do ba­wial­ni i od razu sta­nę­ła twa­rzą w twarz z wy­so­kim, przy­stoj­nym męż­czy­zną.


  No, może nie twa­rzą w twarz. Mia­ła za­le­d­wie tro­chę po­nad metr pięć­dzie­siąt, o do­bre trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów mniej niż ten, któ­ry na jej spoj­rze­nie od­po­wie­dział spoj­rze­niem sza­rych, znie­wa­la­ją­cych oczu. Usta miał za­ci­śnię­te, nie uśmie­chał się.


  Od razu wie­dzia­ła, że to Nik Prin­ce. Kie­dyś był ak­to­rem, a te­raz zo­stał od­no­szą­cym nie­praw­do­po­dob­ne suk­ce­sy re­ży­se­rem. Był naj­star­szy z trzech bra­ci – wła­ści­cie­li Prin­ce­Mo­vies, jed­nej z naj­bar­dziej zna­nych ame­ry­kań­skich wy­twór­ni fil­mo­wych. Pa­trząc na nią, tak­so­wał ją ty­po­wo po mę­sku. I przez tę jed­ną krót­ką chwi­lę było tak, jak­by znik­nął gwar­ny po­kój, śmiech, mu­zy­ka, jak­by byli tu cał­kiem sami, jak­by wszyst­ko inne prze­sta­ło ist­nieć, gdy jego sta­lo­wo­sza­re oczy spo­tka­ły się z jej fioł­ko­wo­nie­bie­ski­mi.


  Jinx na­gle sta­ła się świa­do­ma swo­ich opa­da­ją­cych na ra­mio­na ru­dych wło­sów, do­sko­na­łe­go kro­ju czar­nej su­kien­ki do ko­lan, je­dwa­bi­stej skó­ry. Ale przede wszyst­kim wzro­stu tego męż­czy­zny i praw­dzi­wie zwie­rzę­ce­go ma­gne­ty­zmu, ema­nu­ją­ce­go z jego po­sta­ci mimo cy­wi­li­zo­wa­ne­go ubra­nia: czar­ne­go wie­czo­ro­we­go gar­ni­tu­ru i śnież­no­bia­łej ko­szu­li. Sta­ła się świa­do­ma każ­de­go ner­wu i ude­rze­nia tęt­na w swo­im cie­le. Od tej świa­do­mo­ści wszyst­ko w niej drża­ło.


  Po chwi­li pięk­nie rzeź­bio­ne, cy­nicz­ne usta uśmiech­nę­ły się, jak­by męż­czy­zna cał­ko­wi­cie zda­wał so­bie spra­wę z wra­że­nia, ja­kie wy­warł. I wła­ści­wie jak mógł­by go nie wy­wrzeć? Miał oko­ło czter­dziest­ki, był do­świad­czo­nym uwo­dzi­cie­lem, jego ro­man­se od lat sta­no­wi­ły ulu­bio­ny te­mat naj­roz­ma­it­szych cza­so­pism. Na tę myśl Jinx wresz­cie zdo­ła­ła zmu­sić się do od­wró­ce­nia wzro­ku.


  – No i? – rzu­ci­ła wy­zy­wa­ją­co.


  – Co „no i”? – Głos miał ni­ski, sło­wa ce­dził na ame­ry­kań­ską mo­dłę, sek­sow­nie.


  – Po­do­ba się panu to, co pan zo­ba­czył?


  W uśmie­chu po­ka­zał rów­ną li­nię bia­łych zę­bów, wo­kół oczu i ust uka­za­ły się zmarszcz­ki.


  – Każ­de­mu męż­czyź­nie by się to spodo­ba­ło.


  – Nie py­ta­łam każ­de­go męż­czy­zny – wark­nę­ła Jinx. – Py­ta­łam pana.


  Nik Prin­ce pod­szedł o krok. Był te­raz nie­bez­piecz­nie bli­sko, tak bli­sko, że czu­ła cie­pło jego cia­ła, ostry za­pach wody po go­le­niu.


  – Tak, po­do­ba­ło mi się – szep­nął. – Ale pani o tym do­sko­na­le wie – do­dał. – Co pani na to, by­śmy się stąd ulot­ni­li?


  Jinx za­mru­ga­ła oszo­ło­mio­na.


  – By­ło­by to bar­dzo nie­uprzej­me wo­bec Su­san i Le­ona – po­wie­dzia­ła cierp­ko.


  – To nasi go­spo­da­rze? – upew­nił się. – Nie znam ich, a oni nie zna­ją mnie. Dla­cze­go mia­ło­by mnie ob­cho­dzić, co so­bie po­my­ślą?


  Rze­czy­wi­ście, dla­cze­go? Z tego, co sły­sza­ła o nim, wie­dzia­ła, że ma zwy­czaj sam dla sie­bie sta­no­wić pra­wo. Cie­szył się re­pu­ta­cją re­ży­se­ra, któ­ry ni­g­dy nie idzie na żad­ne kom­pro­mi­sy, był też gło­wą ro­dzi­ny dla dwóch młod­szych bra­ci i sio­stry, a jego ro­man­se, czy to ze sław­ny­mi ak­tor­ka­mi, czy też in­ny­mi pięk­no­ścia­mi, za­wsze trwa­ły krót­ko.


  Nie był w ty­pie Jinx. Ab­so­lut­nie nie. Je­że­li w ogó­le mia­ła ja­kiś swój typ. Od tak daw­na w jej ży­ciu nie było ni­ko­go, że za­po­mnia­ła!


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Bo byli na tyle mili, że za­pro­si­li pana, cho­ciaż zo­sta­li po­wia­do­mie­ni w ostat­niej chwi­li. Czy to nie jest wy­star­cza­ją­cy po­wód?


  Kpią­co skło­nił gło­wę.


  – A więc za­cho­wam się uprzej­mie – wy­ce­dził, uśmie­cha­jąc się do niej go­rą­co.


  Ten szcze­ry uśmiech był wart, by na nie­go cze­kać od sa­me­go po­cząt­ku roz­mo­wy. Jinx po pro­stu za­bra­kło tchu.


  – Do­sko­na­le – mruk­nę­ła. Od­wró­ci­ła się, wo­la­ła zna­leźć się da­lej od nie­go. – A te­raz, je­śli mi pan wy­ba­czy… – za­czę­ła i na­gle za­mil­kła, gdy lek­ko chwy­cił ją za ra­mię. Pal­ce miał dłu­gie i sil­ne, ich cie­pło wprost ją pa­rzy­ło.


  – Naj­wy­raź­niej pani wie, kim je­stem, ale ja nie wiem, kim jest pani – po­wie­dział, gdy spoj­rza­ła na nie­go zdzi­wio­na.


  Od jego do­ty­ku Jinx po­czu­ła wstrząs, jak­by po­ra­ził ją prąd. Jej od­dech stał się płyt­ki i nie­rów­ny, sama była zdu­mio­na swo­ją re­ak­cją.


  – No, za­sta­nów­my się – kon­ty­nu­ował. – Nie wy­glą­da mi pani na Joan. Ani na Cyn­thię. Ani na…


  – Czy tego ro­dza­ju wstęp­na roz­mów­ka zwy­kle po­wo­du­je, że ko­bie­ta pada panu do nóg? – prze­rwa­ła mu.


  Wresz­cie od­zy­ska­ła zmy­sły na tyle, by zo­rien­to­wać się, że ten męż­czy­zna jest nie­bez­piecz­ny. Bar­dzo nie­bez­piecz­ny!


  Nik Prin­ce nie prze­jął się jej kpi­ną. Znów stał o wie­le za bli­sko, a sza­re oczy lśni­ły we­so­ło­ścią.


  – Może pani nie uwie­rzy, ale na ogół nie po­trze­bu­ję wstęp­nych roz­mó­wek.


  Och, bez tru­du mu wie­rzy­ła. To ko­bie­ty uga­nia­ły się za nim. On nie mu­siał się wy­si­lać.


  – Czy ze­chciał­by pan pu­ścić moje ra­mię? – spy­ta­ła grzecz­nie. Już od do­brej chwi­li sta­ra­ła się uwol­nić, ale bez skut­ku.


  – Nie ze­chciał­bym – szep­nął i za­czął ją ryt­micz­nie gła­dzić kciu­kiem.


  – Ale ja so­bie tego ży­czę – wark­nę­ła. – A te­raz, je­śli mi pan wy­ba­czy… Mu­szę przy­wi­tać się z ro­dzi­ca­mi Su­san. – Na szczę­ście za­uwa­ży­ła ich w dru­gim koń­cu po­ko­ju.


  Nik Prin­ce za­brał rękę, ale tyl­ko po to, by za­raz wład­czo chwy­cić Jinx za ło­kieć.


  – Może mnie pani im przed­sta­wić? Też się z nimi przy­wi­tam, a wte­dy w koń­cu po­znam pani imię.


  – Mam na imię Ju­liet.


  Przez chwi­lę pa­trzył na nią z za­sko­cze­niem, jak­by nie­zu­peł­nie to spo­dzie­wał się usły­szeć, ale za­raz jego ta­lent ak­tor­ski prze­wa­żył i ski­nął gło­wą.


  – No tak, to bar­dziej pa­su­je.


  – Ale to nie czy­ni z nas Ro­mea i Ju­lii, pa­nie Prin­ce.


  – Szko­da – wy­ce­dził. – I mam na imię Nik.


  – Nik – po­wtó­rzy­ła zgod­nie.


  – Okay. – Uśmie­chem za­do­wo­le­nia przy­jął jej po­tul­ność. – A gdzie pra­cu­jesz?


  – Uczę. Hi­sto­rii. W Cam­brid­ge. Ale te­raz wzię­łam rok wa­ka­cji na­uko­wych.


  – Czyż­byś więc była dok­to­rem cze­goś tam?


  – Ow­szem. A te­raz czy ze­chcesz mi wy­ba­czyć? Wpraw­dzie przy­szłam tu sama, ale to wca­le nie zna­czy, że je­stem sama – oznaj­mi­ła.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Prze­cież ja je­stem z tobą.


  Jinx rzu­ci­ła mu zi­ry­to­wa­ne spoj­rze­nie.


  – Nie to mia­łam na my­śli i do­sko­na­le o tym wiesz!


  – Na­praw­dę wiem?


  – Tak.


  – Ro­zu­miem. – Ro­zej­rzał się po po­ko­ju. – A któ­ry z tej dwu­dziest­ki męż­czyzn przyj­dzie się o cie­bie upo­mnieć?


  Jinx po­czu­ła, jak na twarz wy­pły­wa jej ru­mie­niec. Nikt nie przyj­dzie się o nią „upo­mnieć”, bo w wie­ku dwu­dzie­stu ośmiu lat była sa­mot­na, ni­g­dy nie wy­szła za mąż i naj­praw­do­po­dob­niej ni­g­dy nie wyj­dzie.


  Wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na, zrzu­ca­jąc jed­no­cze­śnie jego rękę, któ­rą trzy­mał ją za ło­kieć.


  – Nie są­dzę, by to była two­ja spra­wa – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie, od­wró­ci­ła się i ode­szła.


  Ale na ple­cach cały czas czu­ła jego wzrok.


  Nik pa­trzył za nią, gdy od­da­la­ła się, ła­god­nie ko­ły­sząc bio­dra­mi.


  Do li­cha! Nie po­pi­sał się. Na­praw­dę chy­ba stra­cił bie­głość w sztu­ce uwo­dze­nia. Bo Ju­liet „Jinx” Ni­xon z całą pew­no­ścią nie zo­sta­ła uwie­dzio­na!


  Mu­siał wie­le dni cze­kać, za­nim czło­wiek, któ­re­mu zle­cił ob­ser­wo­wa­nie skryt­ki pocz­to­wej, za­wia­do­mił go, że pew­na dziew­czy­na przy­cho­dzi po ko­re­spon­den­cję co­dzien­nie o wpół do pierw­szej. Wte­dy sam się za­cza­ił koło skryt­ki. Gdy przy­je­cha­ła, prze­ko­nał się, że to nie dziew­czy­na, lecz bar­dzo drob­na ko­bie­ta. Płó­cien­ne spodnie, ko­szu­la i czap­ka bejs­bo­lo­wa słu­ży­ły tyl­ko do tego, by za­ka­mu­flo­wać wiek. Czy ro­bi­ła to ce­lo­wo?


  Uzy­skał cał­ko­wi­tą pew­ność, gdy po­de­szła do za­par­ko­wa­ne­go volks­wa­ge­na, otwo­rzy­ła drzwi, rzu­ci­ła li­sty na tyl­ne sie­dze­nie, zdję­ła czap­kę i po­trzą­snę­ła gło­wą. Na ra­mio­na opa­dły jej ogni­ście rude wło­sy. Po­tem rzu­ci­ła czap­kę na li­sty i wło­ży­ła ża­kiet.


  Prze­mia­na z na­sto­lat­ki w pięk­ną, ele­ganc­ką ko­bie­tę wy­ma­ga­ła je­dy­nie drob­nych zmian ubra­nia i uży­cia brzo­skwi­nio­we­go błysz­czy­ka do ust.


  Za­rzu­ci­ła pa­sek to­reb­ki na ra­mię, za­mknę­ła sa­mo­chód i ru­szy­ła chod­ni­kiem. Nik śle­dził ją z pew­nej od­le­gło­ści. W ten spo­sób do­szli do gwar­ne­go wło­skie­go bi­stra, gdzie spo­tka­ła się z inną ślicz­ną ko­bie­tą i ra­zem za­sia­dły do lun­chu. Nik za­czął cza­ro­wać kel­ner­kę, aż w koń­cu mu po­wie­dzia­ła, że ta dru­ga ko­bie­ta na­zy­wa się Su­san Fel­lows.


  Do­wie­dziaw­szy się tego, po­je­chał do sio­stry, Sta­zy – któ­ra z mę­żem i ma­łym syn­kiem miesz­ka­ła w Lon­dy­nie – i po­pro­sił ją, by po­zna­ła go ze swo­imi zna­jo­my­mi. Wkrót­ce już wie­dział, kim jest Su­san Fel­lows. A jesz­cze bar­dziej in­te­re­su­ją­ca była wia­do­mość, że to­wa­rzy­szy­ła jej wte­dy przy lun­chu nie­ja­ka Jinx Ni­xon, któ­rej oj­cem jest Jack­son Ivor Ni­xon, rów­nież uni­wer­sy­tec­ki pro­fe­sor hi­sto­rii, au­to­ry­tet w dzie­dzi­nie ja­ko­bic­kie­go po­wsta­nia, au­tor licz­nych, bar­dzo ce­nio­nych ksią­żek na ten te­mat. Nik do­dał dwa do dwóch i wy­szło mu, że Jack­son Ivor Ni­xon to rów­nież J.I. Wat­son, au­tor Nie cał­kiem zwy­czaj­ne­go chłop­ca.


  Zro­zu­miał tak­że, dla­cze­go chciał po­zo­stać ano­ni­mo­wy. Jack­son I. Ni­xon był wiel­ce sza­no­wa­nym au­to­rem hi­sto­rycz­nych roz­praw. Po­wieść Nie cał­kiem zwy­czaj­ny chło­piec, cho­ciaż sta­no­wi­ła wiel­ki suk­ces, była jed­nak książ­ką dla dzie­ci, o dwu­na­sto­let­nim chłop­cu przy­ku­tym do in­wa­lidz­kie­go wóz­ka, któ­ry na­gle stał się su­per­bo­ha­te­rem. Jack­son I. Ni­xon, bę­dąc po­waż­nym na­ukow­cem, za­pew­ne wo­lał, by nie wią­za­no go z tak lek­ką li­te­ra­tu­rą.


  Nik przy­zna­wał, że śle­dze­nie Jinx nie jest naj­uczciw­szą rze­czą, jaka w ży­ciu mu się zda­rzy­ła, lecz była złem ko­niecz­nym. Tak samo jak złem ko­niecz­nym była pró­ba uwie­dze­nia Jinx kil­ka mi­nut temu.


  Jed­nak chy­ba nie wy­warł na niej wiel­kie­go wra­że­nia! Nie szko­dzi. Jesz­cze ma czas. Miał opi­nię wy­jąt­ko­wo po­pę­dli­we­go, ale gdy mu na czymś za­le­ża­ło, po­tra­fił oka­zać nie­skoń­czo­ną cier­pli­wość. A za­le­ża­ło mu na pra­wach do sfil­mo­wa­nia książ­ki J.I. Wat­so­na. Książ­ki ojca Jinx Ni­xon.


  – Co też mój naj­star­szy bra­ci­szek znów knu­je? – Sta­zy wzię­ła go pod rękę. – Tyl­ko mi nie mów, że nic – ostrze­gła kpią­co. – Znam cię o wie­le za do­brze i wi­dzę, że zmie­rzasz pro­stą dro­gą do uwie­dze­nia tego pięk­ne­go ru­dziel­ca.


  Ni­g­dy nie po­tra­fił zło­ścić się na Sta­zy. Mia­ła dwa­dzie­ścia dwa lata. Sta­no­wi­ła je­dy­ną sła­bość w jego ży­ciu.


  – Zresz­tą te­raz wy­da­je mi się – kon­ty­nu­owa­ła Sta­zy – że cze­ka­łeś na jej przyj­ście. Nik, kto to jest?


  – Jak sama mó­wisz, pięk­ny ru­dzie­lec – zbył spra­wę.


  – Wy­da­je mi się, że nie tyl­ko. Za­czy­nam się o cie­bie nie­po­ko­ić.


  Wes­tchnął z re­zy­gna­cją. Gdy już Sta­zy się cze­goś ucze­pi­ła, nie pusz­cza­ła tego ła­two. A bę­dąc mło­dą szczę­śli­wą mę­żat­ką, uwa­ża­ła, że jej obo­wiąz­kiem jest do­pil­no­wać, by wszy­scy trzej star­si bra­cia po­zna­li ta­kie samo szczę­ście. Te­raz byli w An­glii, zje­cha­li się na chrzest jej ma­łe­go syn­ka, więc oka­zja do swa­ta­nia na­su­wa­ła się sama.


  – Nie po­win­naś – po­wie­dział sta­now­czo.


  – Nie?


  Nie chciał, by Sta­zy za­in­te­re­so­wa­ła się pan­ną Ni­xon. Już knuł pla­ny, jak za po­śred­nic­twem Jinx zna­leźć doj­ście do jej ojca. Ma­chi­na­cje sio­stry mo­gły­by mu wszyst­ko bar­dzo utrud­nić.


  – Niech ci bę­dzie – ska­pi­tu­lo­wa­ła Sta­zy. – Wo­bec tego chodź, przy­wi­tasz się z in­ny­mi go­ść­mi.


  Przez na­stęp­ną go­dzi­nę roz­ma­wiał z róż­ny­mi oso­ba­mi, ale ani na chwi­lę nie spusz­czał z oka Jinx Ni­xon. Z za­do­wo­le­niem stwier­dził, że mimo tego, co mu po­wie­dzia­ła, nie to­wa­rzy­szy jej ża­den męż­czy­zna. W koń­cu zo­ba­czył, że po­wo­li to­ru­je so­bie dro­gę do drzwi. Pod­szedł do niej.


  – Czy mogę cię od­wieźć do domu?


  Jinx ob­ró­ci­ła się na pię­cie i spio­ru­no­wa­ła Nika wzro­kiem.


  – Słu­cham?


  Nik sta­nął przed nią tak, że za­blo­ko­wał jej dro­gę.


  – Spy­ta­łem, czy mogę cię od­wieźć do domu – po­wtó­rzył spo­koj­nie.


  Po­krę­ci­ła gło­wą, w świe­tle świec po­roz­sta­wia­nych w po­ko­ju jej rude wło­sy za­lśni­ły ogniem.


  – Dzię­ku­ję, ale mam tu swój sa­mo­chód.


  – Nie mo­żesz pro­wa­dzić.


  – Nie mogę? – W jej oczach zo­ba­czył błysk iry­ta­cji.


  Pięk­ne oczy, po­my­ślał Nik z apro­ba­tą. Cerę też mia­ła pięk­ną, brzo­skwi­nio­wą, gład­ką i ja­sną. Na szyi bił puls, na tej szyi, któ­rą chciał­by ca­ło­wać – zdał so­bie na­gle spra­wę.


  – Nie – po­wtó­rzył. – Wy­pi­łaś dwa kie­lisz­ki wina, a to zna­czy, że prze­kro­czy­łaś li­mit…


  – Li­czy­łeś? – prze­rwa­ła mu ze zdu­mie­niem, na jej po­licz­kach po­ja­wił się ru­mie­niec zło­ści.


  – Nie przej­muj się tym. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Już mam taki zwy­czaj. Mogę ci do­kład­nie po­wie­dzieć, ile kto wy­pił. Na przy­kład ten męż­czy­zna pod oknem…


  – Okay, już ro­zu­miem – wark­nę­ła. – Ale na­wet je­że­li tak…


  – Je­że­li tak, to co?


  – Nie lu­bię być ob­ser­wo­wa­na – po­wie­dzia­ła z obu­rze­niem.


  – Jest tyl­ko je­den spo­sób, by tego unik­nąć: nie mo­żesz tak przy­cią­gać uwa­gi. A z two­ją twa­rzą i fi­gu­rą wy­da­je mi się to nie­moż­li­we – draż­nił się z nią.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go ze zdzi­wie­niem, chy­ba nie wie­dzia­ła, jak przy­jąć jego sło­wa. W koń­cu naj­wy­raź­niej po­sta­no­wi­ła je zi­gno­ro­wać.


  – Mimo to nie po­pro­szę cię o od­wie­zie­nie mnie do domu – od­pra­wi­ła go.


  Ale nie da się zbyć. Musi jak naj­bar­dziej się do niej zbli­żyć, ugła­skać ją, wy­mu­sić zgo­dę na to, by przed­sta­wi­ła go ojcu i prze­ko­na­ła go, by zgo­dził się na sfil­mo­wa­nie Chłop­ca.


  Czy może być coś ła­twiej­sze­go?


  Jed­nak by­ło­by to o wie­le ła­twiej­sze, gdy­by Jinx Ni­xon nie oka­za­ła się taką pięk­ną, sek­sow­ną ko­bie­tą.


  A więc tro­chę ją po­uwo­dzi. To ko­niecz­ne. Nie­ste­ty, sam za­czy­nał być po­bu­dzo­ny, a to zde­cy­do­wa­nie nie sta­no­wi­ło ele­men­tu jego pla­nu.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Wi­dząc, jak Nik źle przy­jął jej od­mo­wę od­wie­zie­nia do domu, Jinx uśmiech­nę­ła się z za­do­wo­le­niem.


  – Ro­dzi­ce Su­san miesz­ka­ją nie­da­le­ko mnie i już mi za­pro­po­no­wa­li, że mnie za­bio­rą ze sobą.


  Nik od pierw­szej chwi­li za bar­dzo wy­pro­wa­dzał ją z rów­no­wa­gi. Dla­te­go w cza­sie przy­ję­cia nie pa­trzy­ła w jego stro­nę, cho­ciaż cały czas była świa­do­ma jego obec­no­ści.


  Praw­dę mó­wiąc, ni­g­dy nie była tak bar­dzo świa­do­ma obec­no­ści żad­ne­go męż­czy­zny. Po raz pierw­szy też ktoś aż tak ją po­cią­gał. Roz­pacz­li­wie sta­ra­ła się nie zwra­cać na to uwa­gi. Mimo to coś po­wo­do­wa­ło, że na skó­rze wy­stę­po­wa­ła jej gę­sia skór­ka, a zmy­sły mia­ła wy­czu­lo­ne jak ni­g­dy do­tąd.


  – A gdy nie prze­by­wasz w Cam­brid­ge, gdzie jest ten twój dom?


  – W Lon­dy­nie.


  Wes­tchnął.


  – Ale w któ­rej dziel­ni­cy Lon­dy­nu?


  – Po­łu­dnio­wo-za­chod­niej – od­po­wie­dzia­ła nie­chęt­nie, nie pa­trząc w jego sza­re oczy.


  Do­szła do wnio­sku, że nie jest zwy­czaj­nym zbie­giem oko­licz­no­ści, że po wszyst­kich li­stach wy­sła­nych na jego żą­da­nie przez Ja­me­sa Ste­phen­sa Nik Prin­ce po­ja­wił się na tym przy­ję­ciu. Ani Su­san, ani Leo do tej pory go nie zna­li, a on nie wy­glą­dał na czło­wie­ka, któ­ry po­trze­bu­je po­mo­cy sio­stry, by za­pew­nić so­bie to­wa­rzy­stwo na wie­czór.


  Jinx już daw­no prze­sta­ła wie­rzyć w zbie­gi oko­licz­no­ści. A to, że Nik Prin­ce tu przy­szedł, na pew­no zbie­giem oko­licz­no­ści nie było. Cie­ka­we, ile on wie? Ale jak wi­dać, wy­star­cza­ją­co dużo – cho­ciaż nie mo­gła zro­zu­mieć, skąd czer­pie in­for­ma­cje – by zor­ga­ni­zo­wać w tak okręż­ny spo­sób spo­tka­nie.


  – In­ny­mi sło­wy, nie po­wiesz mi, gdzie miesz­kasz? – spy­tał.


  – Nie.


  – Wo­bec tego naj­le­piej zro­bię, wy­ko­rzy­stu­jąc te­raz do mak­si­mum czas, jaki po­zo­sta­je mi w two­im to­wa­rzy­stwie.


  Spoj­rza­ła na nie­go ostroż­nie.


  – To zna­czy?


  – W dru­gim po­ko­ju jest mu­zy­ka. Co my­ślisz o tym, by­śmy na po­czą­tek za­tań­czy­li?


  Na po­czą­tek cze­go? I czy ona na­praw­dę chce być tak bli­sko nie­go, czuć cie­pło jego cia­ła, do­ty­kać go i żeby on jej do­ty­kał, czuć jego cie­pły od­dech na skro­ni?


  – Bo­isz się? – szep­nął.


  Jinx na­tych­miast wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na. Ro­zu­mia­ła, że się z nią draż­ni, by osią­gnąć swój cel, ale jed­no­cze­śnie nie chcia­ła po­ka­zać temu męż­czyź­nie, tak oczy­wi­ście przy­zwy­cza­jo­ne­mu do tego, by sta­wiać na swo­im, że fak­tycz­nie się lęka.


  – Nie pa­mię­tam już, kie­dy ostat­nio tań­czy­łam. Pew­nie za­po­mnia­łam, jak się to robi.


  – Ta­niec jest jak ko­cha­nie się – od­po­wie­dział jej na­mięt­nym szep­tem. – Gdy raz po­pró­bu­jesz, ni­g­dy nie za­po­mnisz!


  A więc mimo jej wy­sił­ków nie za­mie­rzał za­prze­stać uwo­dze­nia.


  – Za­tem nie po­win­nam mieć trud­no­ści, praw­da? – par­sk­nę­ła i ru­szy­ła do po­ko­ju sto­ło­we­go, gdzie czte­ro­oso­bo­wy ze­spół grał spo­koj­ne ka­wał­ki.


  Chwi­lę póź­niej sama przed sobą przy­zna­ła, że mia­ła ra­cję, uni­ka­jąc bli­sko­ści z Ni­kiem, któ­ry nie zwra­cał uwa­gi na wy­mo­gi to­wa­rzy­skiej ety­kie­ty. Cho­ciaż pra­wie się nie zna­li, przy­cią­gnął ją do sie­bie, splótł ręce ni­sko na jej ple­cach, ich cia­ła przy­le­ga­ły do sie­bie, gdy po­wo­li się po­ru­sza­li w rytm mu­zy­ki.


  Za­cho­wy­wał się tak, jak­by byli tu sami. Chcia­ła tro­chę się od­su­nąć, ale przy­cią­gnął ją jesz­cze bli­żej, ła­god­nie skło­nił jej gło­wę na ra­mię i sam oparł gło­wę o jej je­dwa­bi­ste wło­sy.


  – Pach­niesz kwia­ta­mi – szep­nął, a jego cie­pły od­dech mu­snął jej ucho.


  – Kon­wa­lio­we my­dło – wy­ja­śni­ła pro­za­icz­nie.


  Ro­ze­śmiał się.


  – Za­wsze je­steś taka ro­man­tycz­na?


  – A ty?


  – Do tej pory wca­le nie by­łem ro­man­tycz­ny, ale to mo­gło­by się zmie­nić.


  To nie był­by naj­lep­szy po­mysł, uzna­ła.


  – Pra­gnę cię – jęk­nął i za­czął de­li­kat­nie pie­ścić usta­mi jej ucho.


  Jinx za­drża­ła z roz­ko­szy, go­rą­ce i zim­ne dresz­cze prze­bie­gły jej przez ple­cy. Ale jed­no­cze­śnie za­sta­na­wia­ła się, jak to po­wstrzy­mać. Bo mu­sia­ła to po­wstrzy­mać, za­nim wszyst­ko wy­mknie się spod kon­tro­li.


  – Ta ko­bie­ta tam, pod ścia­ną, nie spusz­cza z nas oka – po­wie­dzia­ła w na­dziei, że od­wró­ci jego uwa­gę od sie­bie.


  – To moja sio­stra, Sta­zy – od­parł Nik, na­wet nie pa­trząc w tam­tą stro­nę. Te­raz pie­ścił wnę­trze ucha Jinx.


  – Skąd mo­żesz wie­dzieć, je­że­li tam nie spoj­rza­łeś?


  Nik ro­ze­śmiał się.


  – Od­kąd szczę­śli­wie wy­szła za mąż, pró­bu­je wszyst­kich swa­tać. Pew­nie za­sta­na­wia się, czy je­steś do­brym ma­te­ria­łem na żonę dla jej naj­star­sze­go i je­że­li sam mogę to o so­bie po­wie­dzieć, ulu­bio­ne­go bra­ta.


  Jinx gwał­tow­nie się od­su­nę­ła, ale za­raz tego po­ża­ło­wa­ła. Nik był na­praw­dę nie­sa­mo­wi­cie atrak­cyj­nym męż­czy­zną, a jego sza­re oczy lśni­ły in­ten­syw­no­ścią oczy­wi­stych emo­cji. Po­żą­da­niem. Pod­nie­ce­niem. Z jej po­wo­du.


  Jej oczy chy­ba wy­ja­wia­ły to samo. Po­żą­da­nie. Pod­nie­ce­nie. Z jego po­wo­du.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Wo­bec tego chy­ba naj­le­piej bę­dzie, je­że­li skoń­czy­my, nie uwa­żasz? – Od­stą­pi­ła o krok, ale on na­tych­miast za­ci­snął wo­kół niej ra­mio­na. Jed­nak w koń­cu nie­chęt­nie ją pu­ścił.


  – Dla­cze­go nie mie­li­by­śmy zro­bić tego, co pro­po­no­wa­łem wcze­śniej, i pójść w bar­dziej pry­wat­ne miej­sce?


  – Na przy­kład do mnie do domu? – rzu­ci­ła z wy­zwa­niem.


  – By­ło­by miło.


  – Do tego domu, do któ­re­go w żad­nym wy­pad­ku nie za­mie­rzam cię przy­pro­wa­dzić? – za­kpi­ła. – Źle mnie zro­zu­mia­łeś, Nik. Gdy po­wie­dzia­łam, że na­le­ży z tym skoń­czyć, mia­łam na my­śli tę całą sza­ra­dę.


  Na­gle jego twarz się zmie­ni­ła. Oczy nie były już sre­brzy­ste, lecz sta­lo­wo­sza­re, bez wy­ra­zu.


  – Jaką sza­ra­dę? – spy­tał.


  – Po­słu­chaj. Wiem, kim je­steś, a ty wiesz, kim ja je­stem. Nie wiem tyl­ko – jesz­cze – jak to od­kry­łeś, ale kon­ty­nu­owa­nie tej in­try­gi nie ma naj­mniej­sze­go sen­su.


  Po jego twa­rzy prze­mknę­ły ja­kieś uczu­cia, ale tak szyb­ko, że nie zdo­ła­ła się zo­rien­to­wać ja­kie.


  – Poza tym – do­da­ła zim­nym to­nem – na­praw­dę nic nie osią­gniesz, gra­jąc wo­bec mnie uwo­dzi­cie­la.


  – Gra­jąc? – po­wtó­rzył z obu­rze­niem. – Bar­dzo mi się po­do­basz. Wca­le nie uda­ję.


  – My­ślę, pa­nie Prin­ce, że jest pan zdol­ny do uda­wa­nia cze­go­kol­wiek, je­że­li to słu­ży pań­skim ce­lom – od­par­ła spo­koj­nie, zda­jąc so­bie jed­no­cze­śnie spra­wę, że z jej stro­ny to nie jest gra. On ją na­praw­dę po­cią­ga. – A te­raz, je­że­li ze­chcesz mi wy­ba­czyć, ro­dzi­ce Su­san szy­ku­ją się do wyj­ścia. I jesz­cze jed­na rzecz. Po tym, jak po­zna­łam cię oso­bi­ście, od­po­wiedź na­dal brzmi: sta­now­czo nie! Nie bę­dzie fil­mu.


  – Czy o tym nie po­wi­nien de­cy­do­wać twój oj­ciec?


  Jinx przez chwi­lę się w nie­go wpa­try­wa­ła bez sło­wa, aż w koń­cu lek­ko po­krę­ci­ła gło­wą.


  – W tych oko­licz­no­ściach nie – od­par­ła ostroż­nie.


  – Co masz na my­śli?


  – Oj­ciec nie czu­je się do­brze.


  – Ale ja po­trze­bu­ję tyl­ko pod­pi­su na kart­ce pa­pie­ru. Nic wię­cej.


  Uśmiech­nę­ła się bez we­so­ło­ści.


  – Pod­pi­su, któ­ry dał­by ci wy­łącz­ne pra­wo do sfil­mo­wa­nia Nie cał­kiem zwy­czaj­ne­go chłop­ca!


  – Tak – wark­nął.


  – Nie do­sta­nie pan go, pa­nie Prin­ce.


  – Czy wresz­cie ze­chcesz mó­wić do mnie po imie­niu? – prze­rwał jej ostro. – W tych oko­licz­no­ściach – po­wtó­rzył drwią­co jej sło­wa – taki ofi­cjal­ny spo­sób zwra­ca­nia się jest po pro­stu śmiesz­ny!


  Jinx nie po­trze­bo­wa­ła wy­ja­śnień, o ja­kie oko­licz­no­ści mu cho­dzi.


  – Pa­nie Prin­ce. Nik. Co za róż­ni­ca. – Wzru­szy­ła obo­jęt­nie ra­mio­na­mi. – W każ­dym ra­zie od­po­wiedź na­dal brzmi: nie.


  – Jak już mó­wi­łem Ja­me­so­wi Ste­phen­so­wi, ja ni­g­dy nie przyj­mu­ję od­mo­wy – ostrzegł ją po­nu­ro.


  Nie zdo­ła­ła ukryć zdzi­wie­nia, sły­sząc, jak Nik wspo­mi­na wy­daw­cę. Ale, z dru­giej stro­ny, jak ina­czej mógł­by od­kryć, że praw­dzi­we na­zwi­sko J.I. Wat­so­na to J.I. Ni­xon?


  – To Ja­mes Ste­phens zdra­dził ci toż­sa­mość au­to­ra?


  – Ja­mes jest pro­fe­sjo­na­li­stą. Ni­g­dy by cze­goś ta­kie­go nie zro­bił – po­uczył ją.


  No, przy­naj­mniej to było do­bre. Gdy­by Nik przy­znał, że to Ste­phens zdra­dził mu jej na­zwi­sko, na pew­no nie po­wie­rzy­ła­by mu dru­gie­go tomu książ­ki, któ­ry był już pra­wie go­to­wy.


  Jed­nak mimo to było oczy­wi­ste, że to ktoś z wy­daw­nic­twa zdra­dził Ni­ko­wi tę po­uf­ną in­for­ma­cję. Tyl­ko kto?


  – Mo­żesz mi wy­ja­śnić, dla­cze­go tak ci trud­no zro­zu­mieć sło­wo: nie?


  – Po pro­stu za­wsze sta­ram się mieć po­zy­tyw­ne na­sta­wie­nie do ży­cia – wy­ja­śnił gład­ko.


  Nik z fru­stra­cją pa­trzył, jak Jinx do­łą­cza do pary w śred­nim wie­ku. Za­sta­na­wiał się, co ma te­raz zro­bić. Mógł albo po­zwo­lić, by ode­szła z jego ży­cia, za­bie­ra­jąc ze sobą wie­dzę o J.I. Wat­so­nie. Albo też mógł wyjść ra­zem z nią!


  Pod­szedł do sio­stry.


  – Sta­zy, mogę cię pro­sić o przy­słu­gę?


  – Oczy­wi­ście.


  – Prze­ko­naj swo­je­go uro­cze­go męża, że po­win­ni­ście już wró­cić do domu.


  – Ale jesz­cze jest wcze­śnie – po­wie­dzia­ła ze zdzi­wie­niem. – I co po­wiem na­szym go­spo­da­rzom?


  – Nie ob­cho­dzi mnie, co im po­wiesz – uciął jej pro­te­sty. Po­wo­li wpa­dał w pa­ni­kę, bo Jinx i jej to­wa­rzy­stwo koń­czy­li już po­że­gna­nia. – Po­wiedz mu, że ma­cie w domu po­żar. Albo że mu­sisz go za­brać do domu i uwieść…


  – Jor­dan nie wy­ma­ga żad­ne­go uwo­dze­nia – po­wie­dzia­ła ra­do­śnie.


  Nik roz­zło­ścił się.


  – Na­praw­dę mało mnie to ob­cho­dzi. – Na­dal nie mógł się po­go­dzić z fak­tem, że jego mała sio­strzycz­ka nie tyl­ko jest za­męż­na, lecz że on sam nie był już je­dy­nym au­to­ry­te­tem w jej ży­ciu. – Och, znajdź ja­kąś wy­mów­kę, ale po­spiesz się!


  – Już do­brze, do­brze. Ale, jak przy­pusz­czam, ty nie je­dziesz z nami?


  – Nie jadę – burk­nął.


  Przez cały czas nie od­ry­wał oczu od Jinx. Już szła do drzwi!


  Szyb­ko do niej pod­biegł.


  – Prze­pra­szam, za­trzy­ma­no mnie. Mam na­dzie­ję – zwró­cił się do ro­dzi­ców Su­san naj­bar­dziej mi­łym to­nem, na jaki było go stać – że nie będą pań­stwo mie­li nic prze­ciw­ko temu, by i mnie pod­rzu­cić do ho­te­lu. Mia­łem po­je­chać z sio­strą i jej mę­żem, ale mu­szą na­tych­miast wró­cić do domu. Coś tam się sta­ło…


  – Oczy­wi­ście, chęt­nie – od­po­wie­dział oj­ciec Su­san.


  Nik nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że star­si pań­stwo nie będą mie­li nic prze­ciw­ko temu. Pro­ble­mem była Jinx.


  Rzu­ci­ła mu wście­kłe spoj­rze­nie.


  Jinx, pro­szę, daj mi szan­sę – bła­gał ją bez­gło­śnie. Chwy­cił ją za ra­mię i tyl­ko lek­kie drże­nie pal­ców świad­czy­ło o tym, jaki jest zde­ner­wo­wa­ny.


  Je­że­li te­raz stra­ci jej ślad, ju­tro bę­dzie mu­siał za­cząć wszyst­ko od po­cząt­ku, mar­nu­jąc mnó­stwo cza­su.


  – Tak so­bie po­my­śla­łam – mó­wi­ła tym­cza­sem Jinx do ro­dzi­ców Su­san – że to wca­le nie jest tak da­le­ko. Nik i ja mo­że­my się przejść.


  – Na pew­no? – spy­ta­ła mat­ka Su­san. – To kil­ka ki­lo­me­trów – wy­ja­śni­ła Ni­ko­wi.


  – Ale wie­czór jest pięk­ny. – Jinx wy­rwa­ła się Ni­ko­wi. – Przy­jem­nie bę­dzie się przejść, praw­da, Nik? – Uśmiech­nę­ła się ra­do­śnie.


  Strzeż się uśmie­chu roz­złosz­czo­nej ko­bie­ty, na­po­mniał się. Ale jed­no­cze­śnie był za­do­wo­lo­ny.


  – Tak, bar­dzo przy­jem­nie – zgo­dził się. – Kil­ku­ki­lo­me­tro­wy spa­cer i prze­bi­ja­nie się przez so­bot­ni tłum wca­le mu się nie uśmie­cha­ły, ale przy­naj­mniej Jinx do­pro­wa­dzi go do swo­je­go domu. Dla tego celu znie­sie wszyst­ko.


  – Sły­sza­łem – po­wie­dział, gdy już byli na uli­cy; a on trzy­mał ją moc­no pod rękę, cho­ciaż nie usta­wa­ła w wy­sił­kach, by się uwol­nić – jak lu­dzie zwra­ca­li się do cie­bie: Jinx[1].


  – Ow­szem, przy­ja­cie­le tak do mnie mó­wią. – Naj­wy­raź­niej jego do przy­ja­ciół nie za­li­cza­ła.


  Nik po­sta­no­wił chwi­lo­wo nie zwra­cać na to uwa­gi. Ona uwa­ża­ła, że ni­g­dy nie sta­ną się bli­ski­mi przy­ja­ciół­mi, ale on był pew­ny, że się myli.


  – Skąd się wzię­ło ta­kie nie­zwy­kłe prze­zwi­sko?


  Rzu­ci­ła mu kpią­ce spoj­rze­nie.


  – Pró­bu­jesz zmie­nić te­mat?


  – Ow­szem.


  Wzru­szy­ła obo­jęt­nie ra­mio­na­mi.


  – W szko­le dzie­ci szyb­ko się zo­rien­to­wa­ły, że pierw­sza li­te­ra mo­je­go imie­nia, „J”, a za­raz po­tem na­zwi­sko Ni­xon dają ra­zem, gdy się to szyb­ko wy­po­wie, wła­śnie sło­wo „Jinx”. – Rzu­ci­ła mu spoj­rze­nie z uko­sa. – Chy­ba nie spo­dzie­wasz się, że za­pro­wa­dzę cię do swo­je­go domu?


  Ja­sne, że się tego nie spo­dzie­wał. Przez dwa mie­sią­ce ro­bi­ła wszyst­ko, by jej oj­ciec nie spo­tkał się ze swo­im wy­daw­cą. Nie mógł ocze­ki­wać, że te­raz zmie­ni zda­nie, bez­tro­sko przy­pro­wa­dzi go do domu i przed­sta­wi ojcu.


  – Mó­wi­łaś wcze­śniej, że twój oj­ciec nie czu­je się do­brze.


  Ze­sztyw­nia­ła.


  – Tak, mó­wi­łam.


  – Mam na­dzie­ję, że to nie jest cho­ro­ba za­gra­ża­ją­ca ży­ciu.


  – Za­le­ży, co na­zy­wasz za­gro­że­niem ży­cia.


  – To na ogół ozna­cza przed­wcze­sną śmierć.


  – Pa­nie Prin­ce, no, do­brze, Nik – po­pra­wi­ła się nie­cier­pli­wie, gdy zmarsz­czył z nie­chę­cią czo­ło. – Trzy­maj się z da­le­ka od mo­je­go ojca.


  – Ja tyl­ko chcia­łem…


  – Wiem, cze­go chcesz – par­sk­nę­ła. – Chcesz sfil­mo­wać po­wieść, i z całą pew­no­ścią li­czysz, że do pię­ciu Osca­rów, któ­re już masz w swo­im zbio­rze tro­fe­ów, do­dasz jesz­cze jed­ne­go!


  Och, jaka ta ko­bie­ta jest pięk­na, gdy jest pod­nie­co­na… W tej chwi­li Nik do­kład­nie wie­dział, cze­go chce naj­bar­dziej.


  – Chy­ba po­wi­nie­nem czuć się dum­ny, że wiesz o mo­ich na­gro­dach. By­ło­by miło do­stać na­stęp­ne­go Osca­ra – przy­znał roz­na­mięt­nio­nym gło­sem. – Ale w tej chwi­li bez żalu bym go od­dał za jed­ną noc z tobą!


  Na po­licz­ki Jinx wy­pły­nął go­rą­cy ru­mie­niec.


  – Nie po­chle­biaj so­bie, że ist­nie­je taki wy­bór – zri­po­sto­wa­ła, ale nerw pul­su­ją­cy na jej po­licz­ku za­dał kłam tym sło­wom.


  Nik był wy­star­cza­ją­co do­świad­czo­ny, by to za­uwa­żyć. Mo­gła so­bie upo­rczy­wie za­prze­czać, ale po­żą­da­ła go tak samo, jak on po­żą­dał jej.


  Do­tknął jej na­brzmia­łych ust, po­czuł ich drże­nie.


  – Jinx, sama wiesz, że ty też mnie pra­gniesz – po­wie­dział.


  Oczy tak jej po­ciem­nia­ły, że wy­da­wa­ły się nie­mal czar­ne, wil­got­ne usta drża­ły, po­licz­ki mia­ła za­czer­wie­nio­ne.


  Po­chy­lił gło­wę i do­tknął usta­mi jej warg. I wte­dy jego do tej pory uła­dzo­ny świat za­trząsł się w po­sa­dach.


  To­nął.


  Za­po­mniał o wszyst­kich ko­bie­tach, ja­kie w ży­ciu znał. Ist­nia­ła tyl­ko Jinx, tyl­ko jej do­tyk, jej cie­pło, jej za­pach, jej smak.


  Ta ko­bie­ta, drob­na, upar­ta, de­li­kat­na, wzię­ła go w po­sia­da­nie z du­szą i cia­łem!


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Na co ona so­bie po­zwa­la?


  Ale nie mo­gła tego prze­rwać. Jesz­cze nie. Och, pro­szę, jesz­cze nie!


  Nik ca­ło­wał ją tak, jak­by chciał po­łą­czyć się z nią w jed­ną ca­łość. Albo sa­me­mu zna­leźć się cały we­wnątrz niej.


  – Chodź­my do ho­te­lu! Jinx, nie wiem, co ty ze mną ro­bisz, ale za­raz się spa­lę!


  Wie­dzia­ła o tym. Wie­dzia­ła, z jaką siłą jej po­żą­da. Sama po­żą­da­ła go tak samo moc­no. Ale nie może ulec temu pra­gnie­niu. Mia­ła zbyt wie­le do stra­ce­nia.


  Z de­ter­mi­na­cją wy­pro­sto­wa­ła się i od­su­nę­ła.


  – Za­wsze do­sta­jesz to, cze­go chcesz? – spy­ta­ła.


  – Pra­wie za­wsze. – Jego ra­mio­na opa­dły bez­wład­nie.


  – Więc naj­wyż­szy czas po­znać, co to wy­rze­cze­nie.


  – To nie ja się wy­rze­kam, lecz ty – po­pra­wił ją.


  – Mu­szę. Nie po­tra­fisz tego zro­zu­mieć? Prze­cież je­steś ostat­nim męż­czy­zną, z któ­rym mo­gła­bym się zwią­zać.


  Przy­brał obo­jęt­ną minę, za­ci­snął usta.


  – Bo chcę sfil­mo­wać Nie cał­kiem zwy­czaj­ne­go chłop­ca?


  – Tak.


  – Do li­cha…


  – Nic nie osią­gniesz. Bo nie je­stem na tyle głu­pia, by iść z tobą czy to do ho­te­lu, czy w ogó­le gdzie­kol­wiek. Nie za­mie­rzam też przy­pro­wa­dzić cię do domu.


  – Na­praw­dę je­steś naj­bar­dziej upar­tą…


  – A je­że­li bę­dziesz pró­bo­wał mnie śle­dzić, we­zwę po­li­cję i każę cię aresz­to­wać za mo­le­sto­wa­nie mnie.


  – Czy nie za­szko­dzi­ło­by to pry­wat­no­ści two­je­go ojca, na któ­rej punk­cie masz ta­kie­go bzi­ka? – za­kpił. – Jinx, je­stem zna­ny. Je­że­li mnie aresz­tu­ją, na pew­no wszyst­kie bru­kow­ce będą się o tym roz­pi­sy­wa­ły.


  – To twój pro­blem, nie mój – po­wie­dzia­ła z więk­szą pew­no­ścią sie­bie niż czu­ła. – Mnie za­le­ży je­dy­nie na tym, by nie do­pu­ścić me­diów do ojca. Na mi­łość bo­ską, prze­cież wła­śnie dla­te­go książ­ka zo­sta­ła wy­da­na pod pseu­do­ni­mem!


  – A co wła­ści­wie jest two­je­mu ojcu?


  Jinx od­wró­ci­ła się.


  – Nik, po pro­stu trzy­maj się od nas z da­le­ka.


  – A je­że­li nie mogę? – po­wie­dział z wy­zwa­niem w gło­sie.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – To już tyl­ko twój pro­blem – po­wtó­rzy­ła.


  – Do dia­bła, prze­cież na­pi­sał książ­kę. Na pew­no mu­siał się spo­dzie­wać, obo­je mu­sie­li­ście się spo­dzie­wać, że to może być be­st­sel­ler…


  – Oczy­wi­ście, że tego się nie spo­dzie­wa­li­śmy! Pi­sa­nie książ­ki to bar­dzo oso­bi­sta spra­wa. Kto mógł przy­pusz­czać, że sta­nie się tak po­pu­lar­na?


  – I że tak dłu­go utrzy­ma się na li­stach be­st­sel­le­rów – do­dał.


  – Wła­śnie – przy­zna­ła spo­koj­nie.


  – A nie wy­da­je ci się, że to z two­jej stro­ny ego­izm? – Nie­ubła­ga­nie ją przy­ci­skał. – Przed­kła­dasz wła­sne uczu­cia nad ko­rzy­ści, ja­kie daje sfil­mo­wa­nie po­wie­ści. Ale póki nie po­roz­ma­wiam z two­im oj­cem, nie będę wie­dział, czy on ma do tej spra­wy taki sam sto­su­nek jak ty.


  Jinx spoj­rza­ła na nie­go, w jej oczach lśni­ły łzy.


  – Dla­cze­go nie zo­sta­wisz nas w spo­ko­ju?


  – Bo nie mogę.


  Jed­na łza spły­nę­ła jej po po­licz­ku. Na­tych­miast ją wy­tar­ła.


  – Tak bym chcia­ła, by nic z tego wszyst­kie­go się nie wy­da­rzy­ło!


  – Och, Jinx, daj spo­kój! – wark­nął. – Ty też ko­rzy­stasz z pie­nię­dzy, któ­re twój oj­ciec za­ra­bia. Su­kien­ka, któ­rą masz na so­bie, kol­czy­ki…


  – Wy­star­czy! – krzyk­nę­ła. – Sama to so­bie ku­pi­łam – do­da­ła gniew­nie. – Za wła­sne pie­nią­dze. Za­ro­bio­ne oso­bi­ście prze­ze mnie.


  – Je­śli tak twier­dzisz.


  – Tak wła­śnie twier­dzę!


  Ob­rzu­ci­ła go ba­daw­czym spoj­rze­niem. Wie­dzia­ła, że Nik nie jest męż­czy­zną, któ­ry zre­zy­gno­wał­by tyl­ko dla­te­go, że się go o to pro­si. Bio­rąc pod uwa­gę, ile sta­rań mu­siał wło­żyć w to, by dziś ją spo­tkać, na­wet nie po­win­na być zdzi­wio­na.


  – I uprze­dzam cię: je­że­li bę­dziesz mnie śle­dził w dro­dze do domu, na­praw­dę we­zwę po­li­cję.


  – Wiem.


  – I co ty na to?


  – Znaj­dę ja­kiś inny spo­sób – od­parł bez wa­ha­nia.


  W to nie wąt­pi­ła.


  – Mu­szę iść – po­wie­dzia­ła zim­no.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Rób, co chcesz.


  Po jego szorst­kim to­nie po­zna­ła, że to, co zda­rzy­ło się mię­dzy nimi za­le­d­wie kil­ka mi­nut temu, de­fi­ni­tyw­nie się skoń­czy­ło.


  I prze­cież tego wła­śnie chcia­ła, praw­da?


  Zwią­zek z Ni­kiem Prin­ce’em był­by nie­bez­piecz­ny. Za­rów­no dla niej, jak i dla ojca.


  Ski­nę­ła krót­ko gło­wą i ode­szła.


  Nik nie był dum­ny z sie­bie, gdy za­pra­szał do re­stau­ra­cji Jane Mor­row, re­dak­tor­kę zaj­mu­ją­cą się książ­ką J.I. Wat­so­na.


  Ale ostat­nie sześć dni po­szu­ki­wa­nia do­mo­we­go ad­re­su Jinx do­pro­wa­dzi­ły go do głę­bo­kiej fru­stra­cji.


  W książ­ce te­le­fo­nicz­nej Lon­dy­nu fi­gu­ro­wa­ło kil­ku­na­stu J. Ni­xo­nów, lecz ża­den nie był tym wła­ści­wym. Po­przed­ni wy­daw­ca pro­fe­so­ra, ten, któ­ry zaj­mo­wał się jego dzie­ła­mi na­uko­wy­mi, po­in­for­mo­wał Nika, że pro­fe­sor nie­daw­no się prze­pro­wa­dził i jesz­cze nie po­dał no­we­go ad­re­su. Cho­ciaż – do­dał sta­now­czo – oczy­wi­ście nie udzie­lił­by ta­kiej in­for­ma­cji, na­wet gdy­by nią dys­po­no­wał.


  Gdy nie uda­ło się zna­leźć pro­fe­so­ra Ni­xo­na, Nik za­czął szu­kać ad­re­su Jinx. Uni­wer­sy­tet w Cam­brid­ge oka­zał się bez­u­ży­tecz­ny. Oznaj­mio­no mu, że nie mają pra­wa in­for­mo­wać o ad­re­sie dok­tor Ju­liet Ni­xon, cho­ciaż chęt­nie prze­ka­żą jej list, je­że­li pan Prin­ce przy­śle go na uni­wer­sy­tet. Do­praw­dy, bar­dzo po­moc­ne!


  Wi­zy­ta u przy­ja­ciół­ki Jinx, Su­san Fel­lows, pod pre­tek­stem, że pod­czas przy­ję­cia zgu­bił spin­kę do man­kie­tów, oka­za­ła się cał­ko­wi­cie bez­owoc­na. Do­wie­dział się tyl­ko, że ow­szem, Ni­xo­no­wie się prze­pro­wa­dzi­li, że oj­ciec Jinx jest od ja­kie­goś cza­su cho­ry, i to wszyst­ko. Ad­re­su nie zdo­był.


  Przy­ja­ciół­ki Sta­zy w ogó­le nie zna­ły Jinx, już nie mó­wiąc o tym, że mo­gły­by wie­dzieć, gdzie miesz­ka. W ten spo­sób Nik za­to­czył peł­ne koło i je­dy­nym źró­dłem in­for­ma­cji po­zo­sta­ła Jane Mor­row.


  Ale, co dziw­ne, mimo że jesz­cze mie­siąc temu Jane wy­da­wa­ła mu się bar­dzo atrak­cyj­na, te­raz na myśl o ro­man­sie z nią czuł nie­smak. Na­to­miast Jane nie ukry­wa­ła, że on jej się po­do­ba. Gdy roz­ma­wia­li, bez prze­rwy rzu­ca­ła za­lot­ne spoj­rze­nia. Naj­wy­raź­niej nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko bliż­szej zna­jo­mo­ści. A Nik zda­wał so­bie spra­wę, że jest nie­uczci­wy, wy­ko­rzy­stu­jąc jej za­in­te­re­so­wa­nie.


  Uczci­wość…


  Czy w ogó­le jest uczci­wym czło­wie­kiem? Za­wsze tak o so­bie my­ślał. Ale jego po­stę­po­wa­niu w cią­gu ostat­nich ty­go­dni, w związ­ku z po­szu­ki­wa­niem Jack­so­na Ni­xo­na, moż­na by wie­le za­rzu­cić. A na do­da­tek, od chwi­li, gdy po­znał Jinx, po­padł w ja­kąś ob­se­sję na jego punk­cie.


  I na punk­cie sa­mej Jinx!


  Za dużo o niej my­ślał. Za dużo my­ślał o tym, co czuł, gdy była w jego ra­mio­nach, a nie dość o jej ojcu i fil­mie, któ­ry chciał na­krę­cić.


  – …na­praw­dę do­bre wia­do­mo­ści. – Zwró­cił z po­wro­tem uwa­gę na Jane Mor­row. Mó­wi­ła coś w pod­nie­ce­niu.


  – Tak? – udał za­in­te­re­so­wa­nie.


  – J.I. Wat­son dziś rano przy­słał dru­gi tekst! – Aż się za­czer­wie­ni­ła z ra­do­ści, że może Nika o tym po­in­for­mo­wać. – Te­raz książ­ka jest u Ja­me­sa, więc nie mo­głam za­po­znać się z nią w ca­ło­ści, ale z tych kil­ku frag­men­tów, ja­kie uda­ło mi się prze­czy­tać, już wi­dzę, że to bę­dzie na­stęp­ny wiel­ki suk­ces. A nie za­wsze tak się zda­rza z dru­gą książ­ką…


  – To kon­ty­nu­acja Nie cał­kiem zwy­czaj­ne­go chłop­ca? – prze­rwał jej Nik nie­cier­pli­wie.


  – Och, tak! Oczy­wi­ście, bę­dzie mia­ła inny ty­tuł, ale są te same oso­by i…


  Ra­do­śnie pa­pla­ła da­lej, jed­nak Nik po tym, jak wy­ło­wił naj­waż­niej­szą dla sie­bie in­for­ma­cję, prze­stał słu­chać.


  Czy Jinx wie, że jej oj­ciec na­pi­sał dru­gi tom? Ale, nie­za­leż­nie od tego, ko­niecz­ność spo­tka­nia z nim sta­wa­ła się co­raz pil­niej­sza. Pu­bli­ka­cja dru­gie­go tomu w tym sa­mym cza­sie, gdy film na pod­sta­wie pierw­sze­go wszedł­by na ekra­ny, sta­no­wi­ła­by nie­sa­mo­wi­tą re­kla­mę.


  Gdy­by tyl­ko mógł omi­nąć Jinx i po­roz­ma­wiać z jej oj­cem!


  – Przy­pusz­czam, że po­sta­wi­li ta­kie same wa­run­ki, jak przy pierw­szym to­mie? – spy­tał.


  Jane skrzy­wi­ła się.


  – Tak. Żad­nej re­kla­my, żad­nych wy­wia­dów, żad­ne­go pod­pi­sy­wa­nia ksią­żek. Tyle że jest pe­wien do­da­tek, ra­czej dziw­ny. Na za­koń­cze­nie li­stu na­pi­sał… – prze­rwa­ła i spoj­rza­ła na nie­go zna­czą­co.


  Nik po­czuł się nie­zręcz­nie pod jej dra­pież­nym spoj­rze­niem.


  – Co na­pi­sał?


  – To na­praw­dę dzi­wacz­ne – po­wtó­rzy­ła Jane, raz jesz­cze do­ty­ka­jąc jego ręki. – Tym ra­zem wy­mie­nił two­je na­zwi­sko.


  Nik za­stygł.


  – O co mu cho­dzi­ło?


  – „Ab­so­lut­nie nie ży­czę so­bie, by wy­daw­nic­two prze­ka­zy­wa­ło mi ko­lej­ne li­sty od Nika Prin­ce’a” – za­cy­to­wa­ła. – Chy­ba tak to ujął. Wy­da­je się, że mu­sia­łeś na­praw­dę po­rząd­nie go zi­ry­to­wać swo­im na­le­ga­niem, by zgo­dził się na sfil­mo­wa­nie książ­ki.


  Nie. On nie zi­ry­to­wał Jack­so­na Ni­xo­na. Jak mógł go zi­ry­to­wać, sko­ro ani razu się nie spo­tka­li? Oso­bą, któ­ra po­czu­ła do nie­go taką nie­chęć, jest jego cór­ka, Jinx. Ale Nik nie był pew­ny, czy ta nie­chęć do­ty­czy je­dy­nie in­te­re­sów, czy też jest bar­dziej oso­bi­sta.


  Było rze­czą oczy­wi­stą, że w oboj­gu w so­bo­tę wie­czo­rem wy­bu­chła żą­dza. Nik nie wąt­pił, że w in­nych oko­licz­no­ściach jego po­lo­wa­nie na Jinx Ni­xon skoń­czy­ło­by się naj­bar­dziej na­mięt­nym ro­man­sem, jaki kie­dy­kol­wiek prze­żył. I wie­dział, że Jinx do­sko­na­le zda­je so­bie z tego spra­wę.


  Tak samo, jak z całą pew­no­ścią wie­dział, że fakt, iż Jack­son Ni­xon od­mó­wił wszel­kich kon­tak­tów z nim, spo­wo­do­wa­ny był wy­łącz­nie wpły­wem Jinx.


  Ale to tyl­ko jesz­cze bar­dziej na­si­li­ło jego upór. Nie cof­nie się!


  Jane wła­śnie coś mó­wi­ła o swo­ich pla­nach po tym, jak wy­pi­ją kawę. Nie­dwu­znacz­nie da­wa­ła do zro­zu­mie­nia, że nie ma nic prze­ciw­ko temu, by za­koń­czyć dzień w jego apar­ta­men­cie ho­te­lo­wym. Ale w tej chwi­li całe jego za­in­te­re­so­wa­nie sku­pia­ło się na drob­nym zbun­to­wa­nym ru­dziel­cu o nie­bie­sko­fioł­ko­wych oczach…


  – Może in­nym ra­zem – po­wie­dział, uda­jąc żal. – Ju­tro wcze­śnie rano je­stem umó­wio­ny na waż­ne spo­tka­nie i mu­szę się wy­spać – wy­my­ślił na po­cze­ka­niu taką wy­mów­kę, któ­ra nie ob­ra­zi Jane.


  – Na­sta­wi­my bu­dzik – na­le­ga­ła.


  Przy­su­nę­ła się bli­żej, opar­ła rękę na jego pier­si.


  – Nie­ste­ty, Jane. Na­praw­dę nie mogę.


  – Dla­cze­go? – Zmarsz­czy­ła czo­ło, jej uśmiech zbladł. – A może te­raz, gdy już po­wie­dzia­łam o J.I. Wat­so­nie wszyst­ko, co wiem, nie je­stem ci wię­cej po­trzeb­na? – par­sk­nę­ła ze zło­ścią.


  Za bar­dzo zbli­ży­ła się do praw­dy.


  – Przy­kro mi… – za­czął Nik


  – Nie tak przy­kro, jak mnie. Po­win­nam była wie­dzieć, że Nik Prin­ce za­in­te­re­so­wał się mną tyl­ko dla­te­go, że li­czył na ja­kieś in­for­ma­cje! – Po­krę­ci­ła z nie­sma­kiem gło­wą. – Mimo to coś ci jesz­cze po­wiem. Mam ta­kie wra­że­nie, jak­by J.I. Wat­son uni­kał fle­szów re­por­te­rów, bo jest w nim coś ko­bie­ce­go…


  Nik, któ­ry już otwie­rał usta, by da­lej prze­pra­szać, spoj­rzał na nią ze zdwo­jo­ną uwa­gą.


  – Dla­cze­go tak są­dzisz?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Albo to, albo ktoś pi­sze li­sty w jego imie­niu. Ostat­nie dwa zde­cy­do­wa­nie pach­nia­ły dam­ski­mi per­fu­ma­mi.


  Per­fu­my Jinx?


  Ten idą­cy do gło­wy za­pach kon­wa­lii, któ­ry czuł w so­bo­tę?


  – Roz­po­zna­łaś je?


  – Nie! – Jane spio­ru­no­wa­ła go wzro­kiem. – Nie roz­po­zna­łam. Ale co do cie­bie, chy­ba rze­czy­wi­ście to, jak cię opi­su­ją w ga­ze­tach, jest praw­dą!


  Aro­ganc­ki. Twar­dy. Zim­ny. Wy­ra­cho­wa­ny. Dą­żą­cy do celu po tru­pach. Ge­nial­ny. Uta­len­to­wa­ny. Chy­ba nie było okre­śle­nia, któ­re­go w cią­gu lat jego ka­rie­ry pra­sa by nie uży­ła. Zresz­tą czę­ściej pi­sa­no o jego zim­nej aro­gan­cji czy o ostat­niej ko­bie­cie w jego ży­ciu niż o pię­ciu Osca­rach, któ­re Jinx tak zdaw­ko­wo wspo­mnia­ła w so­bo­tę.


  Jinx, zno­wu…


  Chy­ba na­praw­dę za­czy­nał mieć ob­se­sję. Cho­ciaż to, co Jane po­wie­dzia­ła o per­fu­mach, było bar­dzo in­te­re­su­ją­ce. Może, sko­ro Jack­son Ni­xon jest od ja­kie­goś cza­su cho­ry, Jinx po­ma­ga­ła mu w pi­sa­niu? Może…


  Na­gle przy­szła mu do gło­wy zu­peł­nie nie­sa­mo­wi­ta myśl.


  Nie, to nie­moż­li­we! Prze­cież cały świat nie może aż tak się my­lić.


  A może jed­nak?


  

  [1] Jinx (ang.) – pech (przyp. tłum.).
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